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„FM DIAIIOLO".
W plejadzie  śp iew a­

ków filmowych, obok 
K iepury , C hevaliera  i 
Jose  Mojica poczestlie 
miejsce za jm uje  także 
Denuis King. Na zdję­
ciu widzimy go, jako  
odtw arzającego głów ­
n ą  rolę w film ie M etro  
p. t. „ F ra  Diavolo“, z 
p a r tn e rk ą  swoją Thel- 
mą Todd.

 _________________IS L ^ d



CÓRKA WIELKIEJ MARLENY.

Dziewięcioletnia córka M arleny Dietrich łiei- 
dedo (na zdjęciu) poświęciła się filmowi, idąc za 
wzorem swej m atki.  Na pierwszy ogień powie­
rzono jej rolę carowej K a ta rz y n y  I I  w młodocia­
nym wieku. Z roli tej Heidede w ywiązała sio 
świetnie, s tw arza jąc  kreację  mocną i zwartą.

PANACRIH
t a b l e t k i  do  s s a n i a

CłłRONIft SKUTECZNIE PRZEDcpypa
A N G I N A

I N F L U E N Z A
tflBon CHtin mRm.mptjn.auKoujsKiEóo

K a ż d a  Pani, d b a ją c a  o zachow anie  delikatności cery, pow inna  
pam ię tać  o tem, żc, z biegiem czasu, skóra u lega pew nym  skłon­
nościom do  szorstkości i zepsuciu. Szerokie pory  są świadectwem  
niedbałości i szybko posuw ających się lat. D la  zachow an ia  m ło­
dości, należy stosować odpow iednie  zabiegi p re p a ra tam i  E lizabeth  
Arden , k tóre  świetnie ude lika tn ia ją  cerę. Sposób użycia kosmetyki 
jes t  b. prosty.

T w a rz  i szyję na leży , p rzed  udan iem  się n a  spoczynek, oczyścić 
krem em  Y cne tian  C lcansing  C ream , następnie  zwilżyć w zm acn ia ­
jącym płynem  A rd c n a  Skin T on ie ,  poczem  n a  zakończenie zabiegu 
używ a  się jeszcze trochę  odżywczego k rem u Y elva  C ream  (do 
tw arzy  pełnej) lub  O ra n g e  Skin F ood  (do tw arzy  szczupłej). 
K rem y  te łagodzą i ude lika tn ia ją  cerę. D la  P ań  o cerze oliwkowej, 
E lizabe th  A rden  poleca m iksturę  z łożoną z trzech p rep a ra tó w  : 
Porc C ream  — posiad jący  własność ściągania  i usub tc ln ian ia  skóry, 
M uscle Oil znakom icie  konserwuje tkanki i p rzy w raca  jęd rność  
mięśniom tw arzy ,  oraz  A nti-W rinklc  C re a m  (krem przeciwko 
zmarszczkom) — służy do  o dżyw ian ia  i roz jaśnienia  cery. T c  trzy 
p rep a ty  należy z sobą zmieszać, a u tw orzony w ten sposób krem  
nałożyć n a  tw arz  n a  przec iąg  jedne j  godziny. M ikstu ra  ta, k tórą 
stosuje się n a  noc nietylko zapob iega  szorstkości a le  również 
łagodzi i udc lika tn ia  skórę.

VENETIAN CLEANSING CREAM K irm  u-u 
uw aln ia  pory o d  kurzu i w szelkich  
nieczystości zap ob iega  szorstkości i jest 
id ea ln ym  środkiem  oczyszczającym  
skórę.

ARDENA SKIN TONIC Środek kosm etycz­
n y . odśw ieżający  i ła g o d zą cy , przy­
czyn ia  się do  w zm ocn ien ia  skóry i 
rozjaśn ien ia cery.

VELVA CREAM D elik a tn y  ten krem poleca  
się specjaln ie P an iom , posiadjącym  
w rażliw ą  cerę . Preparat len łagodzi ; 
udoskon ala  cerę . nie rozciągając jed­
nakże konturów  tw arzy.

ORANGE SKIN FOOD Środek od żyw czy , 
id ea ln ie  zaokrągla rysy Pan o szczup łych  
tw arzach .

MUSCLE OIL O d żyw cza  o liw a , zn ak o­
m ic ie  usuw a zm arszczk i, przyw raca  
tw arzy m ło d zcń czy  w yg ląd .

PORE CREAM. n ietlu sty , w zm acn iający  
krem , ściąga  skórę i usuw a pory. S ta łe  
i regu larne s tosow an ie  tego  krem u za p o ­
biega szorstkości i u d clik a tn ia  cerę.

Preparaty Elizabeth Arden są do nabycia w  
wszystkich miastach w Polsce.

ELIZABETH ARDEN
L O N D O N  25 O L D  B O N D  S T R E E T  W I

N E W  YORK PARIS (Prawo przedruku zastrzeżone) BERLIN ROME

A N O L O - F R A N C U Z  0  P R Z Y M I E S Z C E  K R W I  S Ł O W I A Ń S K I E J .
Londyn, w listopadzie.

M ctropolja  b ry ty jsk a  posiada sensację filmową: 
bawi w Londynie na w ystępach  gościnnych boha­
te r  filmu ze św ia ta  dziecięcego: 11-letni Francuz, 
Robert Lyuneu, przyleciał w samolocie z P a ry ż a  
na p rem jerę  swego f ilm u „Poił de Carotte", k tó ry  
o tw iera  m u wrota  do k a r je ry  światowej.

W  „Rialto", na  P iecadilly  Circus, mrowie ludz­
kie oblega „Rolls-Royce11, k tó rym  nadjeżdża mło­
dziutki gwiazdor srebrnego  ekranu . P an ie  pro­
wadzą swe pociechy, marząc o kar jerze  a la Jack ic  
Coogan i Robert Lynen. W świetle neonowem 
błyszczą reklam y, głoszące narodziny nowego, 
młodocianego gwiazdora.

Jestem  w „Rialto" na prem ierze „Poił de Ca- 
ro tte“. Scenarjusz, osnu ty  na tle powieści Jn les  
R enarda , odsłania przed nami psychologię deli­
katnego, m ałego chłopca, źle trak tow anego w do­
mu rodzinnym. Chłopiec, pozbawiony ciepła do­
mowego, ka tow any  przez matkę, zaniedbany przez 
ojca, postanaw ia  zakończyć (w U  roku życia) sa ­
mobójstwem.

F a b u ła  filmu widocznie zaniepokoiła pu ry tań -  
skich cenzorów filmowych w A nglji ,  skoro R ada 
h rabs tw a  Londynu zezwoliła na wyświetlenie tego 
filmu tylko dla  dorosłych, powyższej... 16 lat. 
A zatem rówieśnicy u ta len tow anego  następcy 
Jack ie  Coogana, 11-letniego R oberta  Lynena, po­
zbawieni zostali (p rzyna jm nie j w Anglji)  możno­
ści u jrzen ia  prawdziwie a r ty s tyczne j  g ry  młode­
go aktora .

Akcja „Poił de. C aro tte11 rozgrywa się n a  p ro ­
wincji f rancuskiej.  W prowadzeni jesteśm y w za­
m knięte  życie p ry w a tn e  rodziny francuskiej.  N ie­
snaski domowe. M adam e rządzi despotycznie. C ier­
pi synek i mąż. P an  domu „uspokaja  sobie ner- 
w y“, nadwyrężone a w a n tu ra m i  domowemi, czę- 
stem  (ale moralnem!) absentow aniem  się w do­
mu. Chodzi na polowania i oddaje się z zamiło­
waniem rybołówstwu. B ohate r  filmu „Poił de Ca 
ro t te“, młodzi tuki Lynen, m altre tow any  w domu 
rodzinnym , szuka współczującego serca poza do­
mem. Posiada „narzeczoną11: dziecko 8-letnie. P a ­
radne  są sceny prowizorycznego ś lubu obojga 
dzieci. R obert jed n ak  doznaje zawodu miłosnego 
i zniechęcony do dalszego życia postanaw ia  za 
kończyć śm ierc ią  samobójczą. Z całego f ilm u n a j ­
bardziej d ram atyczną  jes t  scena (nieudałego) sa ­
mobójstwa przez powieszenie się na sznurze dzwo­
nu. Gra Roberta L ynena wznosi się w tej scenie 
na  w yżyny a r tyzm u: dziecięca twarzyczka uka 
żuje tak  wielką gam ę bólu moralnego, tyle  dra  
matycznego napięcia w rezygnacji  z życia, że 
widz s ta je  zdumiony, iż jes t  to p raca  artys tyczna  
11-letniego aktora . M amy wrażenie, że obserwu­
jem y na ekran ie  grę  dojrzałego, w pełni rozkwitu 
swego ta le n tu  — artys tę .  Scena u ra tow ania  R o­
berta , rozmowy z ojcem, w k tórym  odzywają się 
uczucia ojcowskie, w draża ją  się głęboko w p a ­
mięć.

Po p rem jerze  młodociany ak ­
tor wygłosi żywo oklask iw any 
„speed“ do publiczności.

Robert Lynen wszedł w ślady 
Jack ie  Coogana, ba, przerósł g'o 
swą uduchowioną, a r ty s tyczną  
grą. W yrósł w środowisku fran- 
euskiem, ale posiada w sobie i 
wpływy anglosaskie, a nawet sło­
wiańskie. Rodzice jego są anglo- 
am erykanam i, ale w dziadkach 
(em igrantach  do S tanów  Zjedno­
czonych) płynęła krew s łow iań­
ska — jak  nas zapewnia m ad a ­
me Lynen, towarzysząca młodo­
cianemu aktorowi w podróży do 
Anglji.

K a r je ra  światowa stoi obecnie 
otworem przed następcą Jack ie  Jedenastoletni Robert Lynen (w pośrodku), bohater film u „Roił de Carotte"
Coogana. „Spec". po wylądowaniu na lotnisku w Croydon pod Londynem. Obok jeyo matka.

Piękna cera jest zwierciadłem młodości



F E L I E T O N  T Y G O D N I O W Y .

DZIEŁO SZTUKI GZY TOW AR?
Mój ostatni feljeton o kry tykach  i publiczności 

k inowej nie przebrzmiał bez echa. — Otrzymałem 
cały szereg bardzo rozm aitych listów. Miałem d u ­
żo przyjemności, czytając  słowa uznania, ale — 
ze wstydem przyznaję  się do tej per wersji - - jeszcze 
większą miałem przyjemność, czytając w ym yśla ­
nia. Najbardzie j  rzeczowy był bodaj p. R om an B. 
ze Lwowa. Zarzuca mi on, że walczę o liche ob ra ­
zy, że z fe lje tonu mojego wynika, że film nie ma 
nic wspólnego ze sztuką, a chyba i dla m nie jest 
rzeczą jasną , że prawdziwe dzieło sztuki zawsze 
musi mieć powodzenie. Ja k o  przykład podaje  ten 
pan na tu ra ln ie  ten nieszczęsny na wszystkie stro- 
iiy w ykorzystyw any, „W schód Stolica .

Bvć może, szanowny panie, że pan ma rację, 
że prawdziwe dzieło sztuki filmowej napewno cie­
szyć się będzie najszerszem powodzeniem. Ale czy 
dużo potra f i  mi pan takich „prawdziwych dziel 
sztuki filmowej" wyliczyć? — Może trzy, cztery, 
ale — powiedzmy nawet dziesięć, nawet p ię tna­
ście! Przez trzydzieści lat istnienia filmu! A może 
trzydzieści lat to za dużo? Pow ie  pan, ze w po­
czątkach film się dopiero rozwijał. Weźmy wobec 
tego tvlko powojenny okres, tylko piętnaście lal. 
Sam  pan widzi, jak  panu  liczę — względniej juz 
nie mogę — mnie samego drożej kosztuje. A za­
tem  jeden film na rok — na tysiąc  tilmow, jak ie  
Europa i A m eryka rocznic na rynek  wypuszcza. 
Bo ja  przez dzieło sztuki rozumiem lilin. który 
dzieleni sztuki będzie jeszcze za rok, za dwa lata, 
za osiem lat! — Tak, panie  Romanie, zgadzam 
się z panem, że prawdziwe dzieło sztuki będzie 
miało powodzenie, ale przeciętne kino w średnio 
wielkiem mieście potrzebuje rocznie óO do “0 t u ­
mów, skąd m a brać te dzieła sztuki? A może pan 
przypuszcza, że gdyby' panów krytyków , gdy by 
i pana  dopuszczono do produkcji,  gdyby panu 
dano środki ku temu, to pan stworzyłby dz ido  
sztuki? Ale powiedzmy, zgadzam się i z tem — 
ze m ną jak  z dzieckiem — ale ileby' pan takich  t u ­
mów stworzył? Rene Claire  stworzy! dotychczas 
cztery (na ucho. w nawiasie  panu  powiem, że te
dzieła sztuki" nie cieszyły się  powodzeniem!), 

M am ouljany trzy  filmy. A jed n ak  musi pan przy ­
znać, że C lairy  i Mamon l iany  nie rodzą się na 
kamieniu.

Jeszcze jedno pytanie . Ileż „prawdziwych dziel 
sztuki" powstaje  rocznie w l i te ra tu rze,  w p las ty ­
ce, w m alarstw ie, w muzyce? Palce  rąk  w ystarczą 
na ich wyliczenie. — A reszta? — Reszta  to — to ­
w ar wielce szanowny panie! Przy'kro mi n iezm ier­
nie, ale — tow ar i an i  ja , an i pan n ic  na to me 
poradzimy! Towar, którego zadaniem  jest  zaspo­
koić potrzeby najszerszych mas.

A jeżeli pójdziemy jeszcze dalej, to z tych na 
palcach dających się wyliczyć dzieł sztuki, które 
tworzy rocznic każdy k ra j  — z biegiem la t  pozo­
s ta je  znowu tylko kilka. Tych kilka pozostałych 
tworzy dorobek k u l tu ra ln y  ludzkości. A stworzyć 
w filmie dzieło sztuki jest jeszcze trudn ie j ,  jak  
w innych działach, bo nie w ystarczy  płótno i pen- 
dzel, pap ie r  i ołówek, dłuto i kam ień  z dodatkiem 
talentu . Tu trzeba jeszcze pieniędzy, dużo, dużo 
pieniędzy, bez nich największy geniusz nie m c  
poradzi. Za wiele trudności, za wiele przeszkód.

I o tem nie wolno nam  zapominać! M usim y p a ­
miętać, że dany  film został nakręcony dlatego, że 
jak iś  kupiec inwestował w tem przedsiębiorstw ie 
swój kapita ł  w tem przekonaniu, że przyniesie  m u  
0110 pewne zyski. Nakręcony fi lim kupił na obszar 
pewnego pańs tw a  inny kupiec, aby na nim z a ro ­
bić. Wypożycza go kupcom-właścicielom kin, k tó­
rzy też chcą na nim zarobić. 1 tu  dochodzimy do 
sedna rzeczy. Dla tych właśnie  wszystkich powo­
dów film jest przedewszystkiem towarem. Może 
być przytem  dziełem sztuki — może, ale nie musi!

A któż teraz będzie oceniał w artość tego towa­
ru? Rzecz prosta, że przedewszystkiem odbiorca 
i z nim w pierwszym  rzędzie liczyć s ię  musi jeden 
i drugi kupiec filmowy. T ow ar powinien być na j-  
lepszego ga tunku , z najlepszego m ate r ja łu ,  pow i­
nien być dobrze w ykonany , s ta ran n ie  przygo tow a­
ny, efektownje opakow any i t. d. i t. d„ ab y  zna­
lazł jak  najliczniejszych odbiorców i aby odbior­
cy byli zadowoleni. Bo jeśli fab rykan t dostarczy 
kupcowi do sklepu nieodpowiednich świec i k u ­
piec n ie  sprzeda ich odrazu, to sp rzeda  za miesiąc, 
za dwa, sprzeda taniej,  ale sprzeda . Ale jeśli w ła­
ściciel k ina nie sprzeda swojego filmu dziś i nie 
sprzeda go ju t ro  — to nie sprzeda go ju ż  nigdy. 
T o w ar  przepadł. A odbiorca — właściciel k ina  bę­
dzie się s trzegł w przyszłości takiego dostawcy. — 
T o w ar  musi być „masowy", musi podobać się i za­
interesować wszystkich, a nie m ałą gars tkę  este­
tów. I mogą panowie kry tycy  w ypisyw ać całe 
szpalty o tem, że „King-Kong" to bzdura, a m i­
mo to „King-Kong" będzie najlepszym  w tym  se ­
zonie towarem. Tego nie chcą zrozumieć panowie 
k ry tycy  i pan panie Rom anie B. ze Lwowa. Pan  
chciałby, żeby każdy film był dziełem wielkiej 
sztuki. Wierzę, ja teżbym chciał, ale to się n ie  da 
zrobić i na ten tem at „szkoda każde, dalsze słowo!"

M usim y się nauczyć inaczej podchodzić do oce­
ny filmu. Musimy się  zawsze zastanowić, czy da-

R cg u lu je  ż o łą d e k
»  H e r b a t a  P rz e c z y s z c z a ją c a
„ P L A N T  O  I r  mag. A. Bukowskiego.

ny obraz spełnia  to zadanie, dlia spe łn ien ia  którego 
został s tworzony. Czy bawi, wzrusza, emocjonuje, 
czy sk łan ia  nas do pewnych rozmyślań, czy poka­
zał eo nowego, czy poruszył jak ieś  ciekawe myśli, 
czy przeciętny widz, wychodząc z kina, powie: 
„w arta ło  złotego". — Ale jakżeż m a ją  w ten spo­
sób oceniać film ludzie, którzy do kina chodzą 
za darmo?

Trzeba raz otwarcie zdać sobie z tego sp raw ę  i — 
pogodzić się z tem, że właściciele w ytw órn i filmo­
wych, to nie mecenasi sztuki, to nie f i lan trop i,  ale 
kupcy, k tórzy  chcą zarabiać, k tó rzy  musza sie za­
tem liczyć z upodobaniam i najszerszych w arstw  
i do upodobań tych się stosować. I  tak  długo, jak  
długo płacim y za prawo wstępu do kina. f ilm bę­
dzie towarem, chociażby całkiem nie smakowało 
panu panie  Rom anie i pańskim  przyjaciołom.

A teraz jeszcze jedna  m ała  kwestja , jako  post 
scriptum. To wszystko, co wyżej napisałem, to są 
niestety, lub na szczęście fakty , które  mogą się 
komuś podobać, lub nie, co jednak  nie zmieni sa ­
mej istoty rzeczy. Czy jednak  uależy tak  biadać 
nad tem? T argać  szaty i w yryw ać sobie włosy 
z głowy, bo film ma naogół tak  mało wspólnego 
ze sztuką?! Czy to napraw dę  jest  tak  wielkie nie­
szczęście dla filmu? I dla nas? Mnie się nie zdaje!

Do kina wchodzimy dzisiaj przeważnie m im o­
chodem, wstępujem y tam  często dlatego, że jest

deszcz na dworze, że jest zimno, czasem dlatego, 
że jest ciemno, lub dlatego, że nie m am y co robić 
z -wieczorem. Towarzyszka nasza nie musi się spe­
c jaln ie  w tym  celu ubierać, nie musi być obowiąz­
kowo przedtem u fryzjera , może tam  wejść „tak 
jak  jest". (Obowiązek nałożony na kobiety zdej­
m owania w teatrze kapelusików, datow any z cza­
sów noszenia na głowie wiszących ogrodów, przy 
sparza tea trow i wiele s tra t) .  W  kinie siedzimy 
dwie godziny, zabawimy się i uśmiejemy, w zru­
szymy i zemocjonujemy — wszystko jedno. W  każ­
dym razie przez dwie godziny nie pam ię tam y o 
naszych troskach, nie m artw im y  się bezrobociem, 
konferencją  rozbrojeniową, czy niewykupionemi 
wekslami! Kino jes t  dzisiej przy jem ną bezpreten- 
s jona lną  rozryw ką i ten swj cel spełnia idealnie. 
A panowie k ry ty cy  chcieliby, nie zastanowiwszy 
się nad tem, uczynić z k ina przybytek  W IE L ­
K I E J  SZTUKI. J a  się tego nie obawiam, bo to 
jest  nie do przeprowadzenia, ale poco m arzyć  o 
tem, co wcale nie jes t  pożądanem! Kino jest  dzi­
siaj odpoczynkiem. J e s t  tem, czem głupia  kobieta 
dla męża nazbyt in te ligen tnej i wykształconej żo­
ny. „Cóż to za przyjem ność nie musieć wiecznie 
mądrze rozmawiać!" — F ry d e ry k  B aw arsk i gdy 
dworzanie jego nie mogli zrozumieć trw ałych  sen­
tymentów, jak ie  żywił dla swojej bardzo pospoli­
tej i gm inne j  kochanki — tłumaczył, że „ona jest 
tak  cudownie ordynarna!"  Odpoczy­
wał przy niej po „wielkiej e ty k ie ­
cie".

Niech kino zostanie tem, czem jest.
Niech będzie tylko godziwą rozryw ­
ką, a emocyj ar tystycznych  będzie­
my szukali gdzieindziej.

fz

D LUSTRA SHAMPOONl
M IR A C U LU M ”w V/ODMIANACH:

D O  J A S N Y C H  W t O S Ó V  

D O  C I E M N Y C H  W t O S Ó t  

R U M I A N K O W Y

D O  P O JA Ś N IE N IA  

B L O N D  W Ł O S Ó W

W KAŻDEJ TOREBCE ZNAJDUJE SIĘ „ MIRACID” 

NADAJĄCY WŁOSOM PUSZYSTOŚĆ 

I J E D W A B I S T Y  P O Ł Y S K

X
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R E C E P T  A  na pięk ną^ęerę
. . . w iele  powietrza , w ie le  sn u  i 
m y d ło  E lida  7 K w iatów . Z nan i  
d erm ato lodzy , k tó ry ch  orzeczenie  
jes t  najlepszem  św iadectw em , zba­
da li  now e m yd ło  E l id a  7  K w iatów .
I ja k i  był w yn ik  ich  b ad ań ?  K o s­
m etyczne  właściwości tego m ydła  
są wręcz zdum iew ające , w pływ  n a  
cerę  — d o skona ły ,  gdyż staje się 
o na  czystsza, jaśniejsza i d e l ik a t ­
niejsza.

MYDŁO



» I C I E K M E R Z Y

K a le  von Nagy 
w, film ie  „ U ciek in ierzy".

A oniinio n iedo p u szczen ia  do w y ś w ie t la n ia  
w P o lsce  f i lm ów  n iem ieck ich ,  u k a z u ją  sic  na  
po lsk ich  e k ra n a c h  f i lm y  p ro d u k c j i  n ie m ie c ­
k ie j ,  a  to na  sk u te k  n iem ie c k o - f ran e u sk ie j  
w sp ó łp ra c y .  B a rd z ie j  w a r to śc io w e  f i lm y  n ie ­
m ieck ie  n a k rc c a  sic rów nocześn ie  w dwóch, 
lu b  t rzech  w e rs ja c h  i do P o lsk i  p rzychodzą  
f i lm y  w w ers j i  p rzew ażn ie  f ra n c u sk ie j ,  
z f r a n c u s k im i  a k to ra m i .  T a k im  f i lm em  be­
dzie też ob raz  „ U c ie k in ie rz y 41 („F l i ich t l in g e44) 
je d e n  z n a jc ie k a w sz y ch  filmów, ja k ie  obec­
n ie  s ą  na. ukończen iu . N ie  od rzeczy za tem  
będzie pod an ie  k i lku  szczegółów, d o ty c z ą ­
cy ch  pracy! n ad  ty m  film em .

To, co sic  obecnie  o g lą d a  n a  szerok ich  p rze ­
s t r z e n ia c h  N eu b a b e lsb e rg u ,  te g o  nie  m ożna 
n azw ać  b u d o w lam i f i lm ow em i. B y ło b y  to 
o k re ś le n ie  o w iele  za  s łabe .  P rz y b y s z  z n a j ­
d u je  s ię  t u t a j  w ca łkow ic ie  obcym  świecie, 
w a tm o s fe rz e  d a le k ie g o  w schodu, w a tm o s fe ­
rze c h iń sk ie g o  m ia s ta  i n a  k i lk a  chw il z apo ­
m ina , że o pół go d z in y  d ro g i  s t ą d  z n a jd u je  
sic B erl in  i czu je  się, j a k  p o d ró żn y  w obeem  
m ieście . N a w e t  w p rz e rw a c h  m iędzy  zd ję c ia ­
mi w rażen ie  to  n ie  m ija .  J e s t  to  n a j lep szy m  
dow odem , że n a k rę c a  s ię  f i lm  w ie lk i,  jeśli  
ty le  s t a r a n i a  i ty le  kosztów  pon iosła  w y tw ó r ­
n ia  d la  s tw o rz e n ia  n a le ż y te g o  t ł a  d la  akc ji .  
W ra z  ze m n ą  z w ied za ją  N e u b a b e lsb e rg  roz­
m a i te  w ażne  osobistości ze ś w ia ta  p r a s y  
i w szyscy  zgodni s ą  w podziw ie  tego, co s tw o ­
rzy ł  d o b ry  o rg a n iz a to r ,  p rz e m y ś la w sz y  u- 
p rzed n io  z n a jw ię k s z ą  d o k ła d n o śc ią  n a jd r o b ­
n ie jsze  szczególiki.  C z u je m y  w szyscy , że tw o ­
rz y  sic; film, k tó ry  pó jdz ie  n a  c a ły  św ia t .

C a le  to w ie lk ie  m ias to  zbu d o w an e  je s t  d la  
f i lm u  „ U c ie k in ie rz y 44, do k tó reg o  s e e n a r ju s z  
n a p is a ł  G e rh a rd  M enzel, w ed ług  powieści 
sw o je j  p. t.: „ P o w ró t  do d o m u 44, d ru k o w a n e j  
w ty g o d n ik u  „Die W oche44. A k c ja  f i lm u  od ­
b y w a  się  pom iędzy  C h a rb in e m  a P e k in e m  
p iek le  c h iń sk ie m , j a k ie  ro z p ę ta ło  się  tam  o-

kolo ro k u  1928. M ała  g a r s tk a  nadw ołżań-  
sk ich  kolonis tów , k tó ry m  zb rzyd ło  życie 
w S ow ie tach ,  p o s ta n a w ia  udać  się w pe łną  
n iebezp ieczeńs tw  d ro g ę  do C h a rb in u ,  leżące­
go na  s a m e j  g r a n ic y  sow iecko-chińsk ie j.  K ie ­
ro w n ik ie m  te j  g a r s tk i  je s t  n ż y n ie r  L aud i,  
m i. N a ra z i ł  s ię  Sow ie tom  i z a m ie rz a ją  one 
p o s z u k iw a n y  p rzez  S o w ie ty  l is tam i gońeze- 
w y to czy ć  m u  i to w arzy szo m  wielki „pokazo­
w y 44 proces. L a u d i  je s t  cz łow iekiem  o n iedź­
wiedzie j sile, o d w a ż n y m  do sza leńs tw a ,  bez­
cze lnym  i zu ch w a ły m , a le  tak im , k tó ry  p ro ­
chu  nie  w y m y ś l i ł ,  A m e ry k i  nic- o d k ry ł  n ie ­
ty lk o  d la tego ,  że uczynili  to już  p rzed  nim  
inni.  — 1 d la te g o  z ach o w u je  sie dość b e z ra ­
dnie , g d y  w ra z  ze sw o ją  s io s t ra  K r y s t ą  i r e ­
s z tą  u c ie k in ie ró w  p rz y b y ł  po n ie s ły c h a n y c h  
t r u d a c h  do C h a rb in a ,  gdzie tym czasem  roz­
p ę ta ło  s ię  p ra w d z iw e  piekło. C h a rb in  z a ję ły  
o d d z ia ły  pó łnocno c h iń sk ie j  a rm j i .  L udność  
u c ieka  m asow o i n ie p rz e b ran e  t łu m y  c isną  
się do w ie lk ie j  b r a m y  m ie jsk ie j .  W ś ró d  nich  
m a ła  g a r s t k a  kolonis tów , p ra g n ą c a  się  do­
s ta ć  do w nętrza . .  U d a je  im  się to je d y n ie  
dzięki ko losa lne j  s i le  Laudiego. Lecz okaza ło  
się, że w pad li  z deszczu pod -y n n ę .  W ła śn ie  
w C h a rb in ie  u c ie k in ie rz y  l y l i  n a jb a rd z ie j  
zag rożen i .  K o m is je  sow ieckie  z żo łn ie rzam i 
w y p o sażo n y m i w ta n k i  i k a r a b in y  m a sz y n o ­
we, u r z ą d z a ły  p ra w d z iw e  po low ania  n a  uc ie ­
k in ie rów , g d y ż  nie  by ło  d la  Sow ie tów  rzeczą 
po żąd an ą ,  by  ci ludzie, n ie je d n o k ro tn ie  b a r ­
dzo p o k rzy w d zen i  i rozżaleni, po jaw il i  się 
w e u ro p e jsk ic h  m ias tach .

Z d jęc ia  z C h a r b in u  n a leżą  do n a jw s p a n ia l ­
szych  w ty m  c ie k a w y m  filmie. W id z im y  na 
pół ro zb u rzo n y  k u la m i  a rm a tn ie m i  dw orzec, 
ob sad zo n y  p rzez  c h iń sk ie  oddz ia ły .  W id z im y  
u lice  ze zniszczonem i dom am i P o k a z a n o  
n a m  p o tę ż n y  z b io rn ik  wody* p rzy  k tó ry m  
ro z g r y w a ją  s ię  dantejski*  sceny , gdyż  żoł­
n ie rze  ch iń scy  b ro n ią  s p ra g n io n y m  p r z y b y ­

Tłumy uciekające p rze d  napc. ?m w o jsk  chiń­
skich  na Charbin. —  Na lew o K a le  von Nagy.

szom dostępu  do n ie j .  W id z im y  im p o n u ją c e  
b u d y n k i  ro sy jsk o -a z ja ty c k ieg o  b a n k u  i w re ­
szcie b ia ły  g m ach  m ię d z y n a ro d o w y c h  końce  
sy j,  o toczony d r u te m  k o lczas ty m  i w oram i 
z p ia sk iem . Dzięki zuchw ałośc i  L a u d ie g o  u- 
d a je  się u c ie k in ie ro m  dostać  do w n ę trz a  w y ­
śn ionego  g m a c h u .  P r z y jm u je  ich n iem iecki 
oficer, i n s t r u k to r  c h iń sk ie j  a rm j i .  N ie  m a  on 
d la  sw y ch  z iom ków  n a jm n ie js z y c h  s e n ty ­
m entów , je s t  tw a r d y  i n ie u b ła g a n y  i n ie  chce 
im  w n iczem  pomóc. O k azu je  się, że na sku  
tek  n ie sp raw ied l iw o śc i  w ładz  n iem ieck ich  
m u s ia ł  on opuśc ić  N iem cy  i p a m ię tn y  sw ej 
k r z y w d y  w y rz e k ł  s ię  o jczyzny. P om im o  
w szys tko  je d n a k ,  dzięki K ry śc ie ,  budzą  się 
w n im  pew n e  uczucia ,  o k tó ry c h  ch c ia ł  z a ­
pom nieć  i ry z y k u ją c  życie  i s tan o w isk o ,  po­
m a g a  sw oim  z iom kom  w d o ta rc iu  do m orza .  
S tą d  n ie  m ą  ju ż  da lszych  przeszkód  n a  d r o ­
dze do E u ro p y .

T a k a  je s t  t re ść  f i lm u , o b f i tu ją c a  w wiele 
e m o c jo n u ją c y ch  i s i ln y c h  m om entów . W  ro ­
lach  g łó w n y c h  w y s tę p u ją ,  n a tu r a ln i e  w w e r ­
sji n iem ieck ie j ,  H a n s  A lbers ,  K a te  von  N a ­
gy, A d a lb e r t  Sz le t tow , E u g e n  K lo p fe r  i w ie­
lu innych .

R olę  in ż y n ie ra  L a u d ie g o  k r e u je  E u g e n  
K lo p fe r ,  m ężczy zn a  o g ro m n e j  w ielkości,  n ie ­
z n a n y  w Po lsce  zupe łn ie .  H ans  A lbers ,  je d n a  
z c a łk ie m  s y m p a ty c z n y c h  postac i  n iem iec ­
kiego  f i lm u  g r a  rolę o f ic e ra  i n s t r u k to r a .  T e ­
go a k to r a  z n a m y  ch o c iażby  z f i lm u  „B om by  
n a d  M o n te  C a r lo 44, gdzie  g r a ł  ro lę  k a p i t a n a  
s ta tk u  w ojennego , k tó r y  we w ła s n y m  in te r e ­
s ie  n ie  w a h a ł  s ię  sk ie ro w a ć  a r m a t  na  M on te  
C arlo .  J e s t  to  dz is ia j  je d e n  z n a jw y b i tn i e j ­
szych  a k to ró w  n iem ieck ie j  p ro d u k c j i .  Rolę 
s io s t ry  L au d ieg o  g r a  dobrze  n am  z n a n a  K a ­
te  de N a g y .  J e s t  to zd a je  s ię  n a j le p s z a  je j  
k re a c ja .  S cen y  je j  rozm ow y z A lb e rsem  i n a ­
w r a c a n ie  teg o  r e n e g a ta  na „ łono44 o jczyzny .

Scena przy 
jęcia u c ie ­
k in ie r ó w  
przezofice- 
ra niemiec­
kiego (Hans 
Albers) in ­
struktora 

iuojsk chi/i 
skich w 
Charbinie.

HARBI

huyenjusz 
Kl6pfer(na 
lewo) wraz 
ze swą sio­
strą (filmo­
wą) K a te  
oon N a g y  
p ro s z ą  o 
p rzy tu łe k  
oficera nie­
m ieckiego 
< H  a n s 
A l b  e rs).

Rolowania na ulicach Charbina, urządzane przez ko- 
[misje bolszewickie na uciekinierów z Rosji. lALTOM

w y w ie ra ją  ba rd zo  s i lne  w rażen ie .  S z le t tow  
g r a  ro lę  je d n e g o  z e m ig ra n tó w .

C a ły  f ilm  p o m y ś la n y  j e s t  w ten  sposób, że 
u c ie k in ie ra m i  m o g ą  być  za rów no  N iem cy  
j a k  Po lacy , F ra n c u z i ,  czy A n g licy .  J e d n a k  
o b sad a  f r a n c u s k a  i a n g ie lsk a  nie je s t  jeszcze 
u s ta lona , g d y ż  w e rs je  te  będą  n a k rę c a n e  d o ­
p ie ro  po ca łk o w ite m  ukończen iu  w e rs j i  n ie ­
m ieckiej.

L u ,

W szystk ie  z d ją c ia  F r a n c is  C. F u e rst .

f©
zdrowie

c z e r s l w c l ć

s i ł a



A rtyst lu  filmowe Toby W ing i Lona A ndree  z zamiłowaniem u p ra w ia ja  boks. Cale szczęście, ze 
wiadomość o tem nie doszła jeszcze do uszu C arne ry ,  bo z pewnością obleciałby go s trach  na wi­
dok tak  groźnych rywalek, które  mogłyby z powodzeniem zaatakować... jego serce. Na zdjęciu widzi­
my obie a r ty s tk i  w czasie codziennego treningu.

.  H is to r ja  W ilhelm a Telia była już nieraz lilmo-
ĄA/A ~7/\) A A ID> A A w ana  z mniejszem lub większem powodzeniem.
VT /  « I W Obecnie jednak  pokuszono się o nowy film oparty

na tym  temacie, w którym  główne role k reu ją  
Hans M arr, jako  W ilhelm Tell i M. Sonnerw aiin . 
Zdjęć dokonano przeważnie w Szw ajearji ,  w tych 
miejscowościach, gdzie żył i działał W ilhelm Tell. 

v , Na zdjęciu Tell, w ita jący  się z synem po powrocie 
z polowania na kozice.

M IŁ O Ś Ć
MUSI B Y C  ZROZUMIANA.

Anny Ondra, k tó ra  odniosła tak wielki sukces 
w „Córce pu łk u 1', p rzys tąp iła  obecnie do n a k ręca ­
nia nowego dźwiękowca p. t. „Hotel Atlantic", 
k tóry jest realizowany w B erlin ie  pod k ie ru n ­
kiem reżysera  K a ro la  Latono. Bardzo często r a ­
zem z A nną  zjawia się w studio także i je j  mąż 
Maks Schmelling, b. m is trz  św ia ta  w boksie. Taki 
właśnie moment og lądam y na  fo tografji .  P rz y b y ­
cie s ły n n eg o  boksera przerw ało  no rm aln y  tok 
pracy, bo wszyscy zgromadzili się, aby zobaczyć 
jednego z najs łynnie jszych  pięściarzy świata.

Z  Z A  K U LISrunów W ĘG IER S K IC H .

WILHELM TELL.

HiuIii/h’S-1 . w  listopadzie.
B udapeszt sta l się jed n y m  z na jp o w ażn ie jszy ch  o śro d ­

ków film ow ych w F u ro p ie . Docenia to d o skona le  F ra n ­
cja  o raz  Niemcy, k tó re  sta le  n a k ręc a ją  lilm y m ieszanej 
p ro d u k c ji, n iem iecko-w ęgiersk ie  i francusko-w ęg iersk ie . 
Adoif Osso, po ten ta t fran cu sk ie j k in em a to g ra fii przebyw a 
bard zo  często  w B udapeszcie i ściąga tu sw oich reżyse­
rów . sw oje  gw iazdy, sw oich opera to ró w .

W  H unn ia-F ilm ie" n a jw iększej, na w ysokim  poziom ie 
postaw io n ej p laców ce film ow ej, k ap ita ł n iem iecko-w ę­

gierski realizu je  film p. t. „M arsz R akoczy‘ega". R eżyse­
rem  naczelnym  jest S tefan Szekely. k tó ry  m a za sobą 
w ielo le tn ią  p ra k ty k ę  w N iem czech; z pochodzenia 
jest W ęgrem . G łównym  o p e ra to rem  jest W illy G oldberger, 
jed en  z n a jw y b itn ie jszych  w K uropie opera to ró w . Role 
głów ne w w ersji n iem ieck iej g ra ją : Fam ilia  H orn  i Gu- 
slav  F róh lich . O boje n a k ręc a ją  w łaśn ie  jak iś  duet. 7. b o ­
ku stoi p a ra  w ęgierska, ich odpow iednik i, ich „ rów na 
się", k tó ra  za k ilkanaście  chw il zagra tę  sam ą scenę. N a­
zw iska te j p a ry  są n ieznane, i — tru d n e  do pow tórzenia...

G ustav F ró h lich  ro zd w aja  się: zgrabnym  susem  sta je  
na p la tfo rm ie  o p e ra to ra  i — reży se ru je! O kazuje  się. że 
F ró h lich  p raw ie  w każdym  film ie b ierze w ydatny  udział 
w reży se rji. S tefan  Szekely b a rd zo  chętn ie  korzysta  z jego 
pom ocy, i sk ro m n ie  usuw a się na bok...

F ró h lich  zap rasza  m nie  na tę p la tfo rm ę, i jed n o cze ­
śn ie  — reży se ru je  i rozm aw ia ze m ną, a w p rzerw ach  — 
znow u sus —  jest już  w zasięgu o b jrk ty w u  i k o n ty n u u je  
duet z Fam ilią .

—  Z p racy  film ow ej w B udapeszcie jestem  bard zo  za ­
dow olony. P rzedew szystk iem  dlatego, że zbiegła się ona 
z. pobytem  m o je j żony Gitty Alpar. k tó ra  po szalonych 
triu m fach  w B erlinie o d tw arza  w rodz innym  B udapeszcie 
sw o ją  sły n n ą  k re ac ję  operetk o w ą  — „D u b arry * . Gitta 
jest szczęśliw a, że m oże m nie w w olnych chw ilach  o p ro ­
w adzać po sw ym  ukochanym , w span ia łym  B udapeszcie...

— .laki był pana  pierw szy film ? W k tó rym  ro k u  pan 
deb iu tow ał?  K to był „ o d k ry w cą11?

—, O dkry ł m nie niebyłe k to : Fritz. Lang. O drazu d a ł mi 
g łów ną ro lę w sw ym  słynnym  „M etropolisie". N aw iasem  
m ów iąc g łów ną ro lę  kob iecą  g ra ła  leż d eb iu tan tk a  — 
Brygida Heim. Od tego czasu  sp o tka liśm y  się ju ż  kilka 
razy  w film ach a o sta tn io  w „G lorji".

— Dalsze film y?
— Och, było ich dużo. W szystk ich  n ie pam ię tam . L e­

psze, oczyw iście pam ię tam . W ięc „P o w ró t z niew oli" Jo e  
May a, n astęp n ie  „A sfalt"  lego sam ego reżysera , potem ...

Hop! F róh lich  jest już  o k ilka  m etró w  dale j, i p o ro ­
zum iew a się z se k re ta rk ą  film u, k tó ra  za jm u je  się czy n ­
nościam i o rg an izacy jnem u

Stefan  Szekely w ypełn ia  mi pauzę:
—  L engyel? O, znam  d o brze  l.engyelorszag.
  ?!?
—  Byłem  w W arszaw ie  przez k ilka  tygodni. W spółre- 

żyserow ałem  z M ichałem  W aszyńsk im  „Kult c ia ła"  z A- 
gnes P e tersen  i M ichałem  V arconvi.

T ym czasem  F róh lich  jest ju ż  z po w ro tem  i m ów i da le j:
—  ...w r. 1930 byłem  w „ ra ju  am ery k ań sk im ". W  w y­

tw órn i „ W a rn e r"  n ak ręc iłem  n iem ieckie  w ersje  film ów  
a m ery k ań sk ich : ..K ism et" i „Św ięty p łom ień" —  oba 
z D itą P a rło . 7. m oich eu ro p e jsk ich  film ów  d źw ięk o ­
wych na uw agę zas łu g u ją: „Ś ledztw o" S iódm aka, „G lo­
ria"  B ehrend ta , „K om enda m iłości” B o h a ry e g o . A co 
ro b i się  — F ró h lich  zm ienia nagle tem at —  u w as w 
W arszaw ie?

In fo rm u ję  go o film ach zrea lizow anych  i realizow anych . 
Szerzej a k ce n tu ję  w sp ó łp racę  polsko-czeską, m ów iąc o 
udziale  V!asty B uriana w film ie po lsk im . N atrafiam  na

oddźw ięk, bo o to  Szekely o d ­
zywa się:

—  W arto  byłoby pom yśleć
0 w sp ó łp racy  po lsko-w ęg ier­
skiej. F h ę tn ie  bym  pojechał, 
ho ju ż  w as d o b rze  znam . 1 
zab ra łb y m  z sobą  F’róh licha, 
w iem , że lubią go u was.

U śm ie ch y , n ie o b o w ią z u ją e e  
o św ia d c z e n ia , „ s h a k e -h a n d y "
1 w yw iad skończony...

J. Dnnii’1

C zaru jąca  a r ty s tk a  w ęgierska Róża Barsony 
(na zdjęciu) ukończyła zdjęcia do nowego filmu 
1>. t. „Miłość musi być zrozumiana". Zgóry moż­
na ty lko  przewidzieć, że nie będzie to miłość do­
zgonna i przewiązana stu lą , ale jak iś  niewinny 
f lircik, k tóry zaczął się w karnaw ale ,  a skończył 
na wiosnę, jednem słowem coś bardzo współcze 
snego i lekkiego.



JAK PRACUJE WARSZAWSKA
AWANGARDA FILMOWA

Stanisław  Wohl, członek „Startu*.

Kutjenjusz 
członek .,

Cękałski, 
S ta r tu " .

Z film u  aw angardzistów  „ E uropa* 
F. i S. Thenicrsonów.

W „okol zrzeszenia „S ta r t"  g ru p u ją  si<; w W a r ­
szawie przedstawiciele t. zw. aw angardy  filmo­
wej, młodzi reżyserzy, operatorzy, scenarzyści — 
wreszcie także miłośnicy filmu.

„S ta r t“ — pomimo trudnych  w arunków  dzia­
łalności ze względu na ogrom nie szczupłe f u n d u ­
sze i stanowczy opór k in iarzy  i wogóle ofic ja lnej 
„branży" filmowej zdradza obiecująca ruch ­
liwość... Urządza in teresu jące  pokazy, odczyty, 
pogadanki, dyskusje, a co ważniejsze otacza t ro ­
skliwą opieką produkcje filmów aw angardow ych, 
eksperymentalnych...

Z pośród reżyserów, którzy m a ją  poza sobą 
większy dorobek produkcji t, zw. rynkow ej — do 
g ru p y  „S tar tu"  należy A leksander Ford, rea l iza­
tor „Mascotte", „Legjonu ulicy" i „Sabry".

— Pojącie a w an g a rd y  — jest  bardzo szerokie 
i bardzo elastyczne — mówi A leksander Ford. — 
Niesłusznie pod to pojęcie podciąga sią wszystko, 
co jest  specjalnie dziwaczne i niezrozumiałe... 
A w angardą  jest wszystko to, co zawiera w so­
bie pierwiastki i ujęcia nowe, wolne od banału, 
od szablonu... Nic zgodzę sie na to, by film awan 
gardow y musiał pomijać koniecznie tematyczność 
logiczną, tak. jak  sie to niektórym  zdaje, aby nie 
mógł tra f iać  do szerokiej publiczności. Wszak 
a w a n g a rd ą  jest i Renć C la ir  i Pudowkin i Eisen- 
stejn... A w angardą  byl film „Wschód słońca". 
A jeżeli kiniarze, d y k tu jący  prawa na ry n k u  h a n ­
dlowym filmu polskiego, bronią  sie tak  uparcie 
przed wszy st kiom, co tchnie awangardowością, to 
dlatego, że ja k  ktoś wyraził sie: „Wolą s tracić  na 
złym filmie, niż zarobić na dob rym '.

Reżyser Ford  rozpoczął obecnie nakręcanie  fil­
mu „Przebudzenie" z Zof.ją Nakoneczną i Sikiewi- 
czem w głównych rolach.

Franciszka i S te fan  Themersonowie — pracu ją  
zawsze wspólnie nad swymi filmami eksperym en­
ta lnym i, przyczem sami bez żadnej pomocy 
kom ponują  film, dokonują  zdjąć, robią montaż...

W 19111 r. wyprodukowali króciutki film „A p­
teka"...

W filmie tym — o b jaśn ia ją  mnie p. Them er 
sonowie — chodziło nam przedewszystkiem o roz­
winiecie światłocieniowych kompozycyj w poje­
dynczych klatkach... Poraź pierwszy w „Aptece" 
zastosowana została forma światłobrazu, czyli fo ­
togram u, używanego dotychczas ty lko w foto- 
g ra f j i  statycznej... W filmie „Europa", zrealizo­
wanym  według poematu Anatola  S terna , do p ro ­
blemów światloprzestrzennych dołączyliśmy zm ia­
ny i ruchy fak tu ra lne . P rzyznajem y sią do błędu, 
iż specjalne zwrócenie uwagi na ruchy  fa k tu ra l ­
ne wpłynęło na pewne zaciemnienie zmian kom 
pozycyjnych... Ale trudno, przecie — eksperym en­
tu jąc, nie popełniać żadnego błądu... Zwłaszcza, że 
praca nasza odbywa sią w dość ciężkich w a ru n ­
kach technicznych... Nie m am y do rozporządzenia 
żadnego atelier, pracujem y w domu — sposobem 
chałupniczym.

A nad czem państwo obecnie p ra c u ją ?
— Robimy 60-mctrowy film, w k tórym  obok 

pierwiastków dotychczas przez nas eksperym en­
towanych — światła , przestrzeni i ruchu — w pro­
wadzamy dźwiąk.

Eugcnjusz Cąkalski i S tan is ław  Wohl p racu ją  
razem od blisko roku... Cąkalski za jm uje  sie kom­
pozycją i montażem, a Wohl, który fachowe w ia­
domości zdobył w szkole operatorów filmowych 
w Paryżu , dokonuje zdjąć...

Mają w swym dorobku dwa krótkometrażowe 
filmy „Czerwiec" i „Morze" — oba u jm ujące  z no­
wych punktów widzenia stosunek przyrody  do 
człowieka. „Czerwiec" ukazuje  przeciwstawie­
nie dusznego m iasta  — rozkwitłej w czerwcu wsi, 
a „Morze" wysuwa problem ustosunkow ania  sią 
żywiołu do człowieka... Bunt morza przeciwko 
s ta tkom  i urządzeniom portowym, a potem pojed­
nanie z człowiekiem na słonecznej plaży...

Z film u  „Apteka*.

— Mamy ukończony film „Budujm y" — mówi 
Cąkalski. — F ilm  ten oparty  jest  na motywach 
urbanistycznych. W krótce rozpoczynamy nowe 
prace.

Do g ru p y  czynnych w produkcji filmowej człon­
ków „S ta r tu"  należy również Gabrjelski.

Jego  film „Buty" zrobiony został nie w W a r ­
szawie, lecz w Paryżu , gdzie G abrjelski zetknął
sie z kołami tam tejszych  aw angardzis tów  filmo­
wych.

Młodzież filmową skup ia jącą  sią w „Starcie" 
cechuje godny uznania zapał i chwalebne dąże­
nie do wprowadzenia do k inem a to g ra f j i  p ie r­
wiastków nowych, szlachetniejszych i bardziej 
artystycznych... do znalezienia dla f ilm u odrąb- 
noj, własnej formy, nie im itu jące j ani powieści 
książkowej, ani widowiska teatra lnego. W re a ­
lizacji tych zamierzeń m ogą zachodzić różne po­
myłki, ale  n iemniej sam  fak t  poszukiwania no 
wych dróg ma duże znaczenie.

J. Migowa.

-  W aucie -  w podróży
d la  i s to t y  k o b ie ty  w a ż n a  je s t n ie  je j sp ra w n o ść  s p o r to w a , a  t y lk o  

k o b ie c o ść , o s o b is ty  u ro k , ta je m n ic a  p o d o b a n ia  się, u m ie ję tn e  p o d k r e ś le ­

n ie  sw e j in d y w id u a ln o ś c i  —  c o  z a le ż n e  jest o d  s z tu k i  p e r fu m o w a n ia  się.

N a j w ł a ś c i w s z y m  n o w o c z e s n y m  sp o so b e m  p e r fu m o w a n ia  się je s t  

u ż y w a n ie

T r w a ł y  z a p a c h  

w o d y  k o lo ń s k ie j  

„ L a d y  “ ł ą c z y  się  

z  n a tu r a ln y m  z a ­

p a c h e m  s k ó r y .  

W o d a  k o lo ń sk a  

mL a d y “ n a d a j e  

k a ż d e j  z  p a ń  in ­

d y w id u a ln y  ch a ­

r a k te r ,  ta k  p o ż ą ­

d a n y  i s łu szn ie  

c e n i o n y  p r z e z  

w y t w o r n e  d a m y .  

W  o d a  k o lo ń jk a  

„ L a d y "  p o d n o s i  

w d z i ę k  k o b ie c y .

W o d a  k o lo ń s k a  „ L a d y *  t y l k o  w  o r y g in a ln y c h  f la k o n a c h  jest d o  n a  

b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  le p s z y c h  d r o g e r ja c h  i p e r fu m e r ja c h .

Ż Ą D A J C I E  B E Z P Ł A T N Y C H  PRÓBEK



S m a d n lk  k o s m e t y c z n y .

MŁODOŚĆ.
R a d y k a ln y m  środkiem  na popraw ę w ątłego b iustu  je s t s y ­

ste m a tyczn a  g im n a s ty k a  m ięśn i p iersio w ych , n a try sk i pro­
m ien iste , kąp ie le  pow ietrzne  i  słoneczne. G im n a styku  pole­
gać będzie  na ruchach rąk  w yp ro sto w a n ych , k tó re  będzie  
się  P ani sta ra ła  ja k n a  jd a łe j  sk iero w yw a ć  ku  ty ło w i w lin ji  
p ro ste j ponad głow ą. D rugi ruch  — to zakreślen ie  dużych  
kó ł w yciąg  n ię tem i ręko m a , d łon ie  p rzy  tem  na leży obciążyć  
m ałe m i c ięża rka m i, a b y  w ysiłek  f iz y c z n y  w p ływ a ł na pog łę­
b ien ie  ruchu  i w zm ocnienie  p ra c y  m ięśn i. Potlkreślam  ty lko ,  
że  g im n a s ty k ę , n a try sk i  i, kąp ie le  stosow ać na leży bardzo  
sy s te m a ty c zn ie  — pop to s t u w drożyć je  w  try b  codziennych  
zab iegów  p rzy  p o ra n n e j toalecie.
Z M A R T W IO N E J W IE L B IC IE L C E .

Pisze P ani: „R yła m  zachw ycona  in ic ja ty w ą  Sz. R ed a kc ji, 
któ ra  s tw o rzy ła  ś lic zn y  d oda tek  „F ilm “ i irprow adziła  ru­
b ry k ę  porad k o sm e ty c zn y c h “ — n ig d y b y m  się  nie m ogła  
zdobyć nu nap isan ie  do „Ś w ia to w id a “ ale te ra z zacznę ko­
rzy s ta ć  z cennych  rad**. D z ię ku jem y  za m iłe  słow a. Spraw a  
piegów  na p lecach , p iegów  u p o rc zyw ych , je s t o ty le  p rzy k r a , 
że w ym aga d łuższego  czasu i d u że j c ierp liw ości oczekiw a­
nia na re zu lta ty . S to su ją c  środki w ybie la jące , będzie  Pani 
m ogła w ygub ić  b rzy d k ie  p la m k i  — ty lk o  upraszam , żc stoso­
wać p repara t na leży  bez żadnych  przerw . — A  oto recepta  
na dobry środek w yb ie la ją cy :  R ism u ti su b n itr ic i  3,0* G um a  
arabska  1,0, W oda różana 30,0, G lycerynu  10,0, T in c iu ra  b en ­
zoesowa 20,0. — W strzą śn ię tą  m ieszan iną  przecierać codzien­
nie p la m y sk ó ry .

ZG N ĘB IO N A .
D użym  pow odzeniem  w zakresie  usuw ania  zm arszczek c ie ­

szy  się  m asaż. I słu szn ie , bo reg u lu je  k rw io b ieg , u ła tw ia  
czyn n o śc i w y d zie ln icze  gruczołów  skó rn ych  i podnieca m ię ­
śn ie  sk ó ry . M ech  Pani spróbu je tak ich  zabiegów  ja k :  m a­
saż. w y ko n a n y  ręką  dobrej k o sm e tyczk i, e le k try za c ja  m ie j­
scowa, h yd ro p u tja , m aski uciskow e. Je że li chodzi o operacje, 
to w yko n a n a  przez lekurza  - fachow ca w w arunkach  h ig ie ­
n icznych  je s t bezw zg lędn ie  bezpieczna. Co do pow tórzenia
w w ieku  p ó źn ie jszy m  — to określonego czasu na to n iem a,
je s t to  ca łkow ic ie  za leżne od tem pa sta rzen ia  się  i od s it 
o rgan izm u .
L 1L JA N A .

L o k i sk le ja ć  może Pani wodą słodką  lub słabym  roztw orem  
z że la ty n y , g u m y  a ra b sk ie j, albo w yw arem  z s iem ien ia  ln ia ­
nego. — N a p o w iek i „podpuchnięte** doskonale zrobi Pani
„ Specia l E ye  Cream** f ir m y  E lizabeth  A rd en . — Podobnego
środka dom owego nie m ogę podać, poniew aż la k i nie is tn ie ­
je . — Czerwoność rąk  złagodzi b ezw zg lędn ie  s tosow anie  m a­
ści ka m fo ro w e j oraz kąp ie le  przem ienne.
D U D A  Z BYDGOSZCZY.

G otow y prepara t na porost rzęs to „ Eyelash  C row er“ — 
E lizabeth  A rden . Pozatem  w zm ocnić w łosy na rzęsach można  
p rzy  pom ocy przecieran ia  ich na lew ką  ch inow ą , wodą ru ­
m iankow ą oraz o lejem  ry cyn o w ym , ty lk o  b. św ieżym .
C ZY T E L N IC Z K A  X . Y.

T łu stą  skórę na leży  p ieczo łow icie  pielęgnow ać, aby o tr z y ­
mać re zu lta ty  p o zy tyw n e . W zm óc dobrą c y rk u la c ję  krw i 
m asażam i ręcz nenii i za pomocą przyrządów . Zastosować  
szereg kąp ie li  : d oda tk iem  chinonoP u, s ia rk i lub ru m ia n ku .
K om presy pod o  ra tka . środków  reso rb cy jn ych . Dieto ze.

w skazaniam i leko rsk iem i. Lam pa kw arcow a. Oto w s tre ­
szczen iu  sposoby i środki ku  popraw ien iu  sk ó ry  Pani. Do 
p rzy  m y n a ń  codziennych  na noc stosow ać n a stę p u ją c y  pre­
p a ra t: Ac. sa lic . R esorcin i aa t,5, Sp ir . v in i 06% I50J).
L U IZ A  ........

Z op isanych  w liście  troxk — w idzę, że n a jb a rd z ie j d o ku ­
cza P ani: I) obw isłość b iustu  i pory  na tw a rzy . Na i*oprawę 
b iustu  proszę zastosow ać radę. sk ierow aną  „Młodości*' — 
na rozszerzone pory  zm yw a n iu  tw a r zy  n a stęp u ją cym  prepa­
ra tem : R oztw ór w ęglanu potasu 5.0, T in c tu ry  benzoesow ej
10,0, S p ir . kam forow ego  2,0, W ody k o ło ń sk ic j 150,o. W ody  
różanej 100,0 — w następ u ją cym  roztw orze: do codziennego  
m ycia  na rano  i na w ieczór dodawać I łyżeczkę  od h erb a ty  
na szk la n k ę  w ody przego tow anej.
C Z A R O D Z IE JK A .

Sztu czn e  rzęsy p r z y ję ty  się  zagranicą  bardzo , ale ty tk o  na 
wieczór. W dzień  kob ie ta  pow inna  być  n a jb a rd zie j n a tu ra l­
na  — natręt bez maąuilłagc* u je s t w dobrym  tonie . Dopiero  
wieczorem  może czarow ać.
W IECZNA O N D U L A C JA .

Proszę P ani. F ry z je r zy  sto su ją  praw ie  zaw sze w łasne pre­
p a ra ty :  za p e rfu m o w a n y  odw ar z s iem ien ia  ln ianego  lub wo­
dę c y try n o w ą  z gu m ą  arabską . P repara t, o k tó ry  p y ta  Pum  
to „Randolina*'. Przepis na nią jes t n a stę p u ją c y :  rozdrob­
nionego tra g a ca n tu  w syp u je  się  do w ody różanej i _ pozo­
staw ia  w gorącem  m iejscu , od czasu do czasu m ieszając aż  
traganasła  p rze jd zie  w masę k le is tą , wówczas w y c i s k a  się  
prze,z g rubsze  i c ieńsze su kn o , dodając nieco ku rm in u  p ły n ­
nego i o le jku  z g orzk ich  m igdałów . P roporcja następu jąca :  
jgp gr. t ragacasta . 8 litró w  wody i 20 gr. o le jku  ; m igdałów  
g o rzk ich .

TAŃCZflCA PANI.
Z pośród stu kan­

dydatek, ubiegają­
cych sią o jedną z ról 
w nowym film ie p. t. 
„Tańcząca pani“, w 
którym wystąpi Jean  
Grawford, pierwsze 
miejsce zdobyła nie­
znana dotychczas — 
A nita  Thompson. N a  
zdjęciu widzimy ją 
(na lewo), odbierają­
cą gratulacje od Jean  
Crawford.


